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Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata la  „GAZET? KRAKOWSKĄ"
w yn osi:

W  miejscu całorocznie w. a. złr. 1 0  —
n półrocznie „ „ „ 5  —
„ kwartalnie „ „ „ ■ 2  5 0
„ m iesięcznie „ „ „ 1 —

Z przesyłką rocznie „ „ „ 1 2  —
„ półrocznie „ „ „ 6 —
„ kwartalnie „ „ „ 3 —

m iesięczn ie,, „ „ 1 2 0

Prenumerować można z początkiem 
każdego miesiąca a nawet każdego dnia 
miesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty.

Katastrofa warszawska.

Smutne wiadomości doszły nas z 
Warszawy. W  dniu 25 b. m. o godz. 
12 V2 w południe, na sumie w kościele 
św. Krzyża, przy Krakowskiem Przed­
mieściu, utraciło życie wskutek udu­
szenia przeszło 40 osób. Przyczyną  
katastrofy b y ł fałszyw y alarm : „gore!11 
Okrzyk ten wypadł z ust rzezimieszka, 
który przytrzymany na kradzieży ze­
garka jednej z osób obecnych w ko­
ściele, chciał się ratować ucieczką.

Po przerażającej katastrofie wiedeń­
skiej, w yw oła popłoch i trwogę okrzy­
kiem tak groźnym jak: „gore!11 było  
rzeczą nader łatwą. To też zgroma­
dzona w kościele bardzo licznie publi­
czność, poczęła się gwałtownie tło ­
czyć ku drzwiom wychodowym ; rozpo 
częła się kompletna walka, bez względu  
na miejsce święte, wiek i płeć. Miał to 
b yć widok przerażający, okropny. 
Wśród zbitej m asy w ylęk łych  osób o 
wybladłych twarzach i obłąkanych o- 
czach. sterczały setki konwulsyjnie za­
ciśniętych rąk , a do okrzyków trw ogi, 
łkań i płaczu, domieszały się jęki zgnie­
cionych i konających, po których de­
ptała strwożona fala nieszczęsnych  
ofiar trwogi.

W niespełna dziesięć minut później 
nadjechała straż pożarna, a przeko­
nawszy się o fałszywym  alarmie, wzię­
ła się wespół z policyą do przywró­
cenia porządku. Jakoż niezadługo uda­
ło się jej zapanować nad wystraszo­
nym tłumem, wywracającym się bez­
władnie na stopnie kościelne i bruk 
uliczny. Ofiarą wypadku padło prze­
szło 40 osób, po większej części ko­
biet. Rzezimieszka przyaresztowano, 
a na wiadomość, że jest żydem, po­
w stały w mieście rozruchy, szczegól­
niej w okolicach przeważnie przez ży ­
dów zam ieszkałych, jak Muranów, 
Browarna, Tamka, Franciszkańskie 
i t. d .; napadano mianowicie na szyn- 
kownie i sklepy, bijąc i rozbijając 
wszystko. Spokojna i w świąteczne 
szaty odziana Warszawa, przybrała 
niebawem cechę smutku i ogólnego  
rozstroju, z którego skorzystali zape­
wne tylko nieprzyjaciele naszego spo­
łeczeństwa.

Bolejąc nad tym  smutnym wypad­
kiem i ofiarami, które pochłonął, ma­
m y to przekonanie, że takowy ani 
w Warszawie, ani nigdzie indziej na

ziemi polskiej nie stanie się pobudką 
do dalszych rozruchów, bo imię pol­
skie nie splamiło się jeszcze i nie 
splami praktykowanemi gdzieindziej 
burdami antiżydowskiemi. Takowe b y ­
ły b y  tylko wodą na m łyn wrogich  
nam żywiołów i skompromitowałyby  
nas wobec Europy i cywilizacyi.

Bezpieczeństwo publiczne.
Skutki niesłychanej katastrofy, jakie miały 

miejsce w dniu 8 t. m. w Ringteatrze w 
Wiedniu, dały powód, że pod wrażeniem 
zgrozy w zaniedbaniu ostrożności władz 
czuwających nad bezpieczeństwem życia 
ludzkiego, obecnie odbywają się komisye 
znawców w gmachach publicznych, a to we 
wszystkich miastach, nie tylko w Austryi 
ale i w całej Europie, celem zapobieżenia 
wypadkowi tak strasznemu. Ponieważ u nas 
ja k  dotąd, jedynie teatr uległ ś c i s ł e m u  
rozpoznaniu, publiczność zaś ma prawo dla 
swojego bezpieczeństwa żądać rewizyi nie 
tylko w teatrze ale i w tych ubikacyach 
publicznych, gdzie może się znaleść w przy- 
krzejszem i okropniejszem jeszcze położeniu 
jak  w teatrze, przeto nie przesądzając by­
najmniej rezultatów podjętych już przez 
nasze władze publiczne zarządzeń, zwracamy 
uwagę na potrzebę ścisłej rewizyi wszystkich 
sal koncertowych w naszem mieście, mia­
nowicie zaś teatralnej, w Sukiennicach i w 
hotelu Saskim. Rzeczą jest wiadomą, że 
publiczność na galeryach, w razie niebez­
pieczeństwa ognia na jedyny dotąd bardzo 
wązki wychód jest narażoną; nadto tak w 
sali redutowej jakoteż i hotelu Saskiego — 
galerye pod względem wytrzymałości nie 
przedstawiają dostatecznej gwarancyi, bo są 
już stare i z drzewa tylko wykonane.

Ostatni wypadek w Warszawie poucza, 
coby się działo z publicznością na tych 
galeryach (o jednem wyjściu), gdyby po­
wstał pożar lub choćby pogłoska pożaru.

Zamknięcie granicy rosyjskiej.
Z dniem 1 stycznia 1882 zamkniętą zo­

stanie w skutek ustawy o zarazie bydlęcej 
granica od Królestwa Polskiego i innych 
ziem polskich zostających pod panowaniem 
rosyjskiem, dla wprowadzania b y d ł a  r o ­
g a t e g o  do G alicyi; w szczególności zam­
knięte zostaną z tym dniem zakłady kontu- 
macyjne na granicy rosyjskiej, a ostatnie 
sztuki (bydła przyjmowane będą do obser- 
wacyi w tych zakładach tylko do 31 gru­
dnia b. r. 6 godziny wieczór.

Kraj nasz przechodzić tedy będzie ciężką 
próbę zaopatrywania swoich potrzeb wła- 
snem bydłem wypasowem, rzeźnem, co w po­
czątkach zwłaszcza odbije się dotkliwie na 
naszych stosunkach.

Wprowadzanie owiec i kóz, oraz produktów 
zwierzących będzie i nadal dozwolone, je ­
dnak tylko przez wyraźnie w tym celu o- 
znaczone miejscowości pograniczne. W sku­
tek reskryptu ministeryalnego z 17 listopada 
b. r. wydało c. k. Namiestnictwo rozporzą­
dzenie w tej sprawie, które zawiera nastę­
pujące przepisy:

Do transportowania zwierząt i produktów 
zwierzęcych przeznaczone są następujące 
miejscowości pograniczne: 1. Oświęcim, 2, 
Szczakowa, 3. Brody, 4. Podwołoczyska, 
5. Husiatyn, 6. Modlnica, 7. Węgrzce, 8. 
Kocmirzów (ostatnie trzy miejscowości w 
powiecie krakowskiem), 9, Szczucin (w po­
wiecie Dąbrowskim), 10. Maydan (w po­
wiecie Jarosławskim), 11. Koziarna (w po­
wiecie Niskim) i 12. Skała (w powiecie 
Borszczowskim). W miejscowościach tych 
odbywać się będą oględziny zwierząt tran­
sportowanych przez weterynarzy. Zwierzęta 
i płody zwierzęce przeznaczone do transportu 
m ają być na 48 godzin naprzód zgłoszone 
w właściwym organie rządowym, mianowicie 
w urzędzie cłowym w razie transportowania 
przez jedną z pierwszych pięciu miejsco­
wości, a w Starostwie w razie transporto­
wania przez każdą inną miejscowość.

Na granicy rosyjskiej podlegać będą oglę­
dzinom weterynarskim : 1) owce i kozy, któ­
re mają być koleją dalej transportow ane; 
2) płody zwierzęce wskazane w § 4 lit. b 
ustawy o zarazie bydlęcej (skóry suche, ko­
ści, rogi, końce rogów i kopyt, solone i su­
szone jelita bydlęce tak grube jak  i cienkie, 
łój nietopiony, sierść krowia, szczecina, weł­
na owcza i włosy kozie), jeżeli nie ma spe- 
cyalnego zakazu przewozu tych artykułów ; 
przyczem zastrzega rozporządzenie namiest- 
nicze, że przesyłkom przeznaczonym za 
granicą dozwolony będzie wstęp pod w a­
runkiem dostarczenia dowodu, iż rząd kraju, 
do którego przesyłka idzie, nie wzbroni jej 
przejścia przez gran icę; 3) przedmioty w ska­
zane w § 1 lit. c i d ustawy wspomnionej 
(pasza sucha, słoma i inne rodzaje podściółki, 
gnój, sprzęty stajenne i uprzęże używane, 
odzież już noszona i na sprzedaż przezna­
czona, obuwie już noszone i szmaty), przy­
czem zastrzega rozporządzenie, że przedmioty 
te mogą być przez granicę transportowaue 
tylko za szczegółowem pozwoleniem c. k. 
Nam iestnictwa; 4) w czasie panowania
chorób zaraźliwych także i inne zwierzęta 
dotknięte tą  chorobą (świnie, konie, osły i 
muły). W skutek specyalnego rozporządzenia 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, konie, 
osły i muły, które nie są przeznaczone do 
handlu, lecz dla użycia w zaprzęgu, mogą 
być przepuszczone bez paszportu i nie podle­
gają oględzinom weterynarskim.

Na granicy pruskiej podlegają oględzinom 
weterynarskim : 1) odżuwacze, 2) w czasie 
panowania chorób zaraźliwych także inne 
zwierzęta wskazane w § 1 ogólnej ustawy 
o ochronie zwierząt, oraz płody zwierzęce 
wskazane § 1 (lit. c i d) i 4 (lit. b) ustawy 
o zarazie bydlęcej; 3) owce i kozy. W O- 
święcimiu poddawane będzie oględzinom 
weterynarskim było rogate, wyładowywane 
na tej stacyi w celu napojenia i nakarmienia.

Za oględziny ma być uiszczana taksa, 
która w ynosi: za sztukę bydła rogatego, za 
każdego konia, osła i muła 10 centów, za 
każdą owcę, kozę i świnię jeden cent, za 
każdą sztukę skóry także jeden cent, za 
płody zwierzęce, oraz skóry przewożone w 
worach, pakach i t. d. 10 centów, za każdą 
sztukę bydła rogatego wyładowanego w 0 -  
święcimie w celu pojenia i karmienia po 
dwa centy. Za zwierzęta wprowadzane z Prus 
do Oświącima i oglądane przez weterynarza 
na tej stacyi nie będzie ponownie taksa po­
bierana przy sposobności bezpośredniego 
ładowania tych zwierząt. Koszta zarządzonej 
desinfekcyi będą osobno obliczane według 
rzeczywiście poniesionych wydatków.

Wszystkie powyższe przepisy wchodzą w 
życie dnia 1 stycznia 1882.

W
Profesor Dr. Zoll, jako przewodniczący 

stowarzyszenia dobroczynnego ku niesieniu 
pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 
krakowąkich ogłosił publicznie następujące 
pismo, które jako ze wszech miar uwagi 
godne na tem miejscu podajemy:

„Od kilku lat przewodniczę stowarzysze­
niu dobroczynnemu ku niesieniu pomocy 
ubogim uczniom szkół ludowych krako­
wskich. Stowarzyszenie to ma na celu zao­
patrywanie uczniów tych, a przedewszyst- 
kiem uczniów szkoły na Kleparzu i na 
Piasku, jako najuboższych, w odzież, obó- 
wie, książki i inne potrzebne do nauk przed­
mioty. W  obec istniejącego u nas przymusu 
szkolnego, którego następstwem są kary na­
kładane na rodziców nie posyłających dzieci 
swych do szkoły, tudzież w obec nędzy 
w klasie wyrobników i podupadłych rze­
mieślników, obfitujących w wielką liczbę 
dzieci, stowarzyszenie nasze w bardzo szczu­
płych rozmiarach może zadość uczynić i to 
częściowym tylko potrzebom ubogiej dzia­
twy. Sądziłem jednak pierwotnie, że cho- 
ciażbyśmy butów i trzewików wszystkim 
dzieciom biednym sprawić nie byli w stanie, 
to je  przynajmniej zaopatrzymy w książki, 
ten istotny i niezbędny warunek kształcenia 
się, bez którego wszelkie uczęszczanie do 
szkoły i usiłowania najlepszych nauczycieli 
bardzo mały wydać ndogą owoc. Przekona­
łem się jednak, że tak nie jest i że tu,

gdzie potrzeba właśnie największa, pomoc 
nasza nader niestety skromna — dla czego ?

So n i e w a ż  k s i ą ż k i  za  d r o g i e .  Oto ceny: 
la ły  Katechizm kosztuje 6 centów, E le ­

mentarz 33 ct., I-sza książka do czytania 
40 ct., Il-ga książka do czytania 64 c t ., 
III-c ia  książka do czytania 70 ct., I -sz a  
książka rachunkewa 12 ct., 2-ga książka 
rachunkowa 20 ct., Katechizm Deharba 4 8 
ct.. Nauka biblijna Szustera 60 ct., Początki 
języka niemieckiego 70 ct. Razem 4 złr. 
23 ct.

Czyż człowiek ubogi, walczący z głodem 
i zimnem — a niestety takich wiele — jest 
w stanie dla każdego ze swych dzieci, które 
musi posyłać do szkoły, wydać na książki, 
chociażby w ciągu kilku lat, takie kwoty ? 
Możnaby mi zarzucić, że przecież od n a ­
kładu książek szkolnych, który dawniej 
istniał w W iedniu a obecnie jest we Lw o­
wie, corocznie pewna liczba książek takich 
dla ubogich dzieci darmo bywa rozsyłaną. 
Prawda, ale dla czegóż liczba tych książek 
zmniejszyła się, odkąd nakład ten przenie­
siony został do Lwowa? Dla Krakowa na­
kład wiedeński przysyłał:
n a  rok s z k l.: k s ią ż k i w a r t . : n a d z iec i u czcz . do szk o ły

1872/3 161 złr. 44 ct. 2537
1873/4 192 „ 2 , 3285
1874/5 138 „ 34 „ 2424
1875/6 176 „ 94 „ 2526
1876/7 195 „ 14 » 3232
1877/8 180 „ 95 „ 3992
1878/9 180 „ 95 „ 4280

tymczasem nakład lwowski i
1879/80 109 „ 4465

1880/1 114 „ 6 „ 4601
a przecież zdawałoby się, że w miarę wzra­
stania liczby dzieci do szkoły uczęszczającej 
nakład wydaje więcej książek i więcej prze­
to rozesłać ich może pod tytułem darmym.

Ale pominąwszy t o , dla czegóż książki 
dla szkół ludowych w ogólności są tak dro­
gie? Jeżeli rozmiary ich są za wielkie, to 
należałoby je  przerobić i zmniejszyć, aby 
ceny były mniejsze i książki dla dziatwy 
dostępniejsze, bo jakaż ich nauka bez ksią­
żek? Tymczasem dzieje się przeciwnie, bo 
nauka biblijna Szustera, która jeszcze z datą 
r. 1880 w nakładzie wiedeńskim kosztowała 
50 ct., po przerobieniu jej podrożała r. 1881 
w nakładzie lwowskim o 10 ct. Być może, 
że w stosunku do ogromnej liczby wydawa­
nych corocznie książek szkolnych produkcya 
icb jest za drogą. W  takim razie należałoby 
otworzyć pole konkurencyi. W tedy nie jeden 
drukarz mógłby o wiele korzystniejszą zro­
bić ofertę.

Napisałem tych kilka słów nie w tym 
celu, abym kogoś chciał obwiniać lub oska­
rżać, lecz dla sprawdzenia i podania do wia­
domości publicznej smutnej okoliczności , 
którą koniecznie usunąć należy, chociażby 
na ten cel grosz z funduszów publicznych 
miał być poświęcony. Niech w tę sprawę 
wglądną władze szkolne, niech się nią zajmą 
członkowie Sejmu, bo ona jest publiczną 
i nader ważną, a ja  będę się czuł szczęśli­
wym, jeżeli poruszenie jej usunie choćby 
w małej części istniejące złe."

K o rcsp o ito je  „Gazet? M w s t i f .
Kraków 23 grudnia 1881.

W Nr. 292 „Czasu“ z dnia 22 grudnia 
1881 r. wyczytaliśmy handlową reklamę p. 
Magnusa Peltza z Zakopanego przez agenta 
zapewne jego, niejakiego p. 'Leona W asser- 
bergera podaną, prawdopodobnie w tym ce­
lu, ażeby czytającą publiczność zawiadomić, 
że p. Magnus Peltz zamierza otworzyć bióro 
centralne swych zakładów fabrycznych w Kra­
kowie i firmę swą zaprotokołować.

Reklama ta  zupełnie nas nie zadziwiła, 
zadziwiła nas jednakże wielce okoliczność, 
że redakcya „Czasu" zamiast umieścić ją  
pomiędzy ogłoszeniami, przyjęła takową do 
kroniki, zapewne z tego powodu, iż obie­
canki przez p. Peltza poczynione, za wiel­
kie dobrodziejstwa świadczone dla Zakopa­
nego i ludności tamtejszej uważa.

Zapewne żaden z panów redaktorów „Cza­
su" nie zwiedził nigdy tej prześlicznej naszej 
górskiej krainy i żaden ze stosunkami tam ­
tejszymi nie jest obznajomiony, gdyż nie 
pozwoliliby napisać, że dom w którym obe-
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cnie poczta w Zakopanem  je s t umieszczona, 
o p ię ć  k w a n d r a n s ó w  od zakładów  fabtycz- 
nych je s t oddalony. D la tego też chwyciliśmy 
za pióro, aby panów redaktorów  „Czasu* i 
czytelników naszych o prawdziwym stanie 
rzeczy poinformować.

Od kilku  la t największem  było staraniem , 
troskliw ego o podniesienie dobrobytu ludu 
górskiego i uprzyjem nienie gościom pobytu 
w Zakopanem  Tow arzystw a Tatrzańskiego, 
ażeby pocztę do wsi Zakopane sprowadzić, 
z tak  zwanych K uźnic, gdzie zupełnie zby­
tecznie była umieszczoną i służyła li tylko 
dla wygody właściciela tychże Kuźnic, tu ­
dzież w yjednać stacyę telegraficzną w czasie 
sezonu letniego w Zakopanem . Po długich 
staraniach powiodło się pierwsze przy po­
mocy życzliwego Tow arzystw u poczm istrza; 
co do stacyi telegraficznej zaś, rzecz idzie 
trudniej, gdyż c. k . D yrekcya telegrafów 
zażądała zobowiązania się do postawienia 
słupów, utrzym yw ania takow ych przez la t 
dziesięć, zagw arantow ania rocznego dochodu 
300 złr. i bezpłatnego telegrafistę. Otóż z tej 
sposobności chce p. P eltz  skorzystać i nie- 
tylko te legraf dla swojej wygody —  a znaj- 
większą szkodą dla gości w odległym kącie 
zwanym Kuźnicam i umieścić, ale w ten  spo­
sób i urząd pocztowy na powrót do Kuźnic 
ściągnąć, nie w achając się naw et podać tak  
śmiesznego tw ierdzenia w swej reklam ie, że 
umieszczenie poczty we wsi, gdzie wszyscy 
goście m ieszkają, z w ielką dla tychże n ie­
dogodnością je s t  połączone.

W przedstawione zaś przez pana Leona 
W asserbergera  usiłow ania p. M agnusa P e ltza  
podniesienia dobrobytu ludu górskiego — i 
działania dla dobra kra ju  trudno uwierzyć, 
dowiedziawszy się, że p. Magnus wypowie­
dział Tow arzystw u Tatrzańskiem u bez żadnej 
potrzeby i przed upływ em  dotyczącego kon­
trak tu  najem  lokalu na szkołę snycerską, 
z tak im  mozołem wskrzeszoną i tak  pięknie 
rozw ijającą się, iż za najlepszą tego rodzaju 
szkołę w państw ie austryackiem  uznaną zo­
sta ła , i naraża szkołę tę , jeżeli nie na zu­
pełne zam knięcie, to przynajm niej na nie- 
obliczone szkody, co zupełnie z korzyścią 
dla ludu górskiego nie będzie połączone.

Jeżeli kto nareszcie tak  ja k  piszący te 
słowa ze łzą w oku spoglądał na piętrzące 
się prawie do wysokości okolicznych skał 
stosy najgrubszych kłod drzewa z T a tr po­
chodzącego, k tóre  ta rtak i i fabryka papieru  
p. M agnusa tną i m ielą, tudzież na mnożące 
się z każdym  rokiem  łysiny na stokach uko­
chanych naszych T atr, —  które jeżeli tak  
dalel pójdzie w kam ienistą pustynię zam ie­
nione zostaną —  ludność zaś okoliczna w n a j­
w iększą nędzę popadnie —  ten o sławionem 
przez p. W asserbergera  przywiązaniu do 
do naszego k ra ju  p. M agnusa zapewne inne 
poweźmie wyobrażenie. 
p  P rzy  tej sposobności nie zawadzi nadm ie­
nić, iż bardzo byłoby pożądanem , aby także 
i stacya żandarm eryi obecnie podobnież w K u­
źnicach umieszczona, do wsi Zakopanego, 
gdzie w lecie przeszło 1000 gości przebyw a, 
przeniesioną została.

Stanisławów 23 grudnia 1881 r.
Tutejsi moskalofile ogłosili przez swoje or­

gana, że bursa ruska pozostaje pod tak wzo- 
rowem zarządem, że oni sobie lepszego życzyć 
nie mogą, mówiąc ich moskiewskimi wyrazami 
pod charaszem uprawljeniem. W arto przeto 
poznać bliżej ten zarząd i zasady, jakimi się 
bursa św. Mikołaja kieruje. Zarząd ten składa 
się de facto z ks. Litwinowicza, katechety 
gimnazyalnego, ks. Semikora jego szwagra a 
domniemywanego korespondenta do gazet 
ruskich a mianowicie do „Prołomu* i pana 
Neczuja będącego duszą wszystkich agitacyj 
ruskich w” Stanisławowie. Ci trzej panowie 
stanowią zarząd bursy faktycznie, reszta 
członków towarzystwa bez głosu i znaczenia. 
Przedewszystkiem p. Neczuj poświęcił się 
rozwojowi materyalnemu narodowości ruskiej 
w jakim kierunku, zaraz zobaczymy z wła­
snych jego słów wypowiedzianych na zjeździe 
Towarzystwa Kaczkowskiego w Złoczowie 
odbytem. Głos p. Neczuja je s t stanowczy i 
jem u zawdzięcza bursa swój byt i kierunek 
materyalny. Ż czego zaś żyje sam p. Neczuja, 
to tylko samemu Panu Bogu wiadomo.

Ks. Litwinowicz słodziutki jak cukierek, 
chojny dla ubogich uczniów, żyje wprawdzie 
w zażyłości z domami polskim i, nic mu to 
atoli nie przeszkadza, aby jadem  napawał 
swych wychowańców przeciw wszystkiemu, co 
polskie. Faktem jest, że zakazuje mówić po 
polsku młodzieży ruskiej, co mu udowodnio­
no tern, że wychowanek bursy Kozokon z pol­
ska kozi ogon okazał zbytnią gorliwość wpo­
joną mu w zakładzie, ła ja ł i znieważał kole­
gów rozmawiających po polsku i groził skargą 
przed ks. katechetą, jeżeli ich po polsku roz­
mawiających usłyszy. K s. katecheta dopro­
wadził rzeczywiście do tego, że żaden z jego 
pupilów nie przemówi słowa po polsku. Da­
wniej ruscy uczniowie mówili po rusku jedy­
nie między sobą, dziś do Polaka kolegi żaden 
po polsku nie przem ów i, co jest wyłączną 
zasługą ks. rektora bursy. Ile ztąd sieje się 
jadu i zaw iści, każdy rozum ie, ho tą  drogą 
odrazy daje się wskazówki, co tkwić ma w 
głębi duszy. My tu Polacy mieszkający bez

nakazu rozmawiamy po ru sk u , ile razy tego 
widzimy potrzebę, i nikt sobie z nas za 
wzgardę nie poczytuje, że używa w potocznej 
mowie ruskiego języ k a ; pierwszy dopiero 
ks. rektor wszczepia ten jad  w młode dusze 
lekceważenia narodu bratniego i zakazał u- 
miejącym po polsku mówić do umiejących. 
Ciekawi bardzo jesteśmy, jaką karę poniesie 
uczeń Kozokon za insultacye kolegów. Prosi­
my najuprzejmiej „Głosu stanisławowskiego * 
donieść nam o wymiarze sprawiedliwości, abyś­
my mogli podać św iatu, jak się prowadzi 
młodzież szkolna w Stanisławowie i jaki kie­
runek daje się jej moralnemu wychowaniu. 
Prosimy ! — Ks. Litwinowicz stał wreszcie na 
czele komitetu wyborczego, i przeprowadził 
wybór dra Iwana Dobrjańskiego na posła do 
Sejmu i osobiście obwoził w tryumfie po S ta ­
nisławowie tego najzaciętszego wroga narodo­
wości polskiej i odprowadzał do dworca 
kolei.

Ks. Semion w spółce oczywiście a przynaj­
mniej w porozumieniu z ks. rektorem kores­
ponduje jak wieść niesie do „Prołotnu* i ni 
mniej ni więcej nazywa Polaków złodziejami 
wyzyskującymi krwawą pracę Kusinów będą­
cych tu  autochtonami, zachęcając do pozbycia 
się (naleciałych) sromotnych żywiołów serce 
czyste i niewinne narodu ruskiego.

Niczem obydwaj ci ojcowie duchowni w 
porównaniu do p. N eczuja, którego jedynym 
celem życia burzyć wszystko , co polskie. 
Znam osoby poważne, które ten pan będąc jesz­
cze profesorem gimnazyalnym beształ ordynar- 
nemi wyrazami za to , że przemówiły do niego 
po polsku. Dziś prowadząc handel towarów ko- 
orzennych nie przemówi do nikogo inaczej jak 
po rusku. Mniejsza o t o ! Ciekawe atoli pryn­
cypia bandlarskie p. Neczuja, będące ideałem 
moralnego postępowania w ruskiej bursie. 
Przed trzem a laty twierdzi pryncypał bursy i 
torhowli, włożył on w handel 100 złr. wyra­
źnie sto, a dziś po trzech latach dorobił się 
4000 złr. wyraźnie cztery tysiące. Cud taki 
stać się nie mógł inaczej, jak tylko za po­
mocą nadobnych sztuk moskiewskich, których 
naśladowanie oczywiście pryncypał elewom 
bursy zaleca, jeżeli je  publicznie zgromadzo­
nemu narodowi zalecał. W inszuję młodzieży 
ruskiej tak wzorowych finansistów! Jedno z 
dwojga, albo p. Neczaj kłamie, albo zwarjował. 
W  jednym  i drugim przypadku nie kwalifi­
kuje się ani na kierownika młodzieży szkol­
nej, ani młodzieży handlow ej. a jest jednym 
i drugim. P. Neczaj jest przytem redaktorem 
gazety gospodarskiej, o której zawyrokowała 
„Gazeta Narodowa*, że utrzymuje się to nę- 
pzne piśmidło jedynie jadem i żółcią zionącą 
ku wszystkiemu co polskie. To są nagie fakta 
z własnych ust zaczerpnięte przodowników 
narodu i bnrsy.

Co się dzieje wewnątrz bursy, wszystko 
osłonięte największą tajemniczością. Wiadomo 
tylko, że istnieje w bursie biblioteka, czytel­
nia , piwiarnia ale tylko dla poświęconych. 
Wszystko tam antypolskie, nieprzyjacielskie. 
Co dziwna rzecz , że dyrekcye szkół sympa­
tyzują z kierunkiem bursy św. Mikołaja i nie 
chcą widzieć nieprzyjacielskich jej dążności a 
tern" samem niemoralnych. Ekonomia z mo­
ralnością w związku uszczęśliwia narody, a 
zyski 100 °/0 za jakimi zalecali gonić niektó­
rzy księża ruscy na zgromadzeniu Towarzy­
stwa Kaczkowskiego pozostaną w oczach lu­
dzi uczciwych nadużyciem r/.etelności kupiec­
kiej i na pochwałę nie zasługują, a zalecane 
młodym ludziom niedoświadczonym prowadzą 
ich na bezdroża. Śliczna miłość do l u d u , z 
którego się 1 0 0 °/0 wyzyskuje!

Zawiścią wreszcie, zemstą i namiętnością 
niedokazał jeszcze nikt w świecie nic doda­
tniego, bo w świecie żywioły wyższe, a więc 
dobre i piękne, panować m uszą, a im wszy­
stkie inne niższe i podlejsze ulegają. Inaczej 
zginąłby ład i porządek na ziemi. Neque quis- 
quam omnium libidini simul et usui p u m it  
powiedział geniusz starożytności.

Przegląd polityczny.
Odpowiedź dana przez Cesarza deputacyi 

Izby handlowej tryesteńskiej, o której do­
niósł nam  telegram  w  poprzednim  numerze 
umieszczony, spadła ja k  grom  z jasnego 
nieba na głow y centralistów .

Przew odniczący deputacyi (złożonej z pre­
zesa Izby Reinelta, w iceprezesa Vnceticza, 
członka Izby Parissego i członka Izby oraz 
posła reichsratow ego T euschla), podniósł 
w przemowie swojej do Cesarza, że Izba 
handlew a wobec smutnego położenia handlu 
tryesteńskiego w ytknęła  w memorjale środki, 
jak ie  zdaniem  tryesteńskiego kupiectw a ua- 
lsżałoby zarządzić dla ochrony T ry e s tu ; 
k łada więc ten mem orjał u stóp tronu ze 
prośbą, aby cesarz życzenia T ryestu  polecił 
życzliwości rządu.

Cesarz p rzy jął mem orjał i odpow iedział: 
„Interesam i T ryestu  zawsze się gorąco za j­
mowałem, i w idzę, że d la  T ryestu  coś ko­
niecznie zrobić trzeba. P rzekażę m em oryał 
Memu rządow i do zbadania i ocenienia, z 
poleceniem, aby w szystkie potrzebne w tym 
względzie zarządzenia, o ile tylko można, 
rychło w ydane zostały. Ubolewam tylko, 
że posłow ie tryesteńscy fakcyjną opozycyę 
rob ią  Memu rządow i. To ju ż  nie zw yczajna, 
ale fakcyjna opozycya*.

W końcu dodał cesarz, że zamierza od ­
wiedzić w ystaw ę tryesteńską, k tóra ja k  w ia­
domo w przyszłym  roku się odbędzie.

„Nowa Presse* zrozum iała bardzo dobrze 
do kogo ta odpowiedź cesarska była adre­
sow aną, bo oto co pisze :

„Nie w aham y się natychm aist przyznać, 
że piętno, tkw iące w słowach cesarza, do­
tyczy nietylko posłów tryesteńskich, ale i 
całej lewicy Izby posłów, do której najkon- 
serw atyw niejszego krańca należą posłowie 
tryesteńscy. Ale też dotyczy centralistów 
z Izby panów, a niemniej członka rządu, 
t. j .  nam iestnika T ryestu (Depretis), który 
także należy do centralistów*.

I bardzo słusznie zauw ażyła „Presse,* lecz 
zarazem  musi przyznać, że partya , k tó ra  
kiedyś była rządzącą a  dzisiaj postępow a­
niem swojem zasłużyła na piętno „fakcyj- 
nej,* piętno nałożone przez samegoż Mo­
narchę, nie może już liczyć na odzyskanie 
zaufania Korony, zwłaszcza, że to miano 
związane zostało i p s o  f a c t o  z nazwą nowo 
skonsolidow anego obozu z ł ą c z o n e j  l e ­
w i c y .

Berliński korespondent „Dziennika Poznań­
skiego* w ten sposób rozpisuje się o poło­
żeniu c e n t r u m  i o stosunku Polaków  do 
tejże frakcyi:

„I nie będę się temu dziw ił, ja k  z d ru ­
giej strony nie dziwię się także i temu, że 
ta  frakcya szuka sobie sojuszników, że ich 
chce wciągnąć do swej polityki i tak ty k i— 
bo w idzi, że sam a, a naw et w połączeniu 
z p a rty ą  zachow aw czą nie przeprow adzi 
swoich planów. Tern też zapewne tłumaczy 
się to natarczyw e opiekow anie się polskimi 
posłami — to zw oływ anie ich telegrafem na 
posiedzenia Parlam entu. Próżna to jed n ak o ­
woż praca. Z nimi łączy nas jedność reli- 
gii — ale też nic więcej. Że też tego zro­
zumieć nie chce tutejsza prasa, i jakoby  za 
filią Centrum uw aża Polaków  w Parlam en­
cie i sądzi, że we w szystkich spraw ach pój­
d ą  za je j w skazów kam i — a nie w ie, czy 
nie chce wiedzieć, ja k a  m isya posłów pol­
skich na sejm ach pruskich i parlam entach 
niemieckich. N aw et dzisiaj , z powodu zja­
zdu polskich posłów tak  Sejmu ja k  i P a r ­
lam entu w Berlinie w dniu l6go  i 27 b. m. 
z temi samemi spotykam  się uwagam i. Za 
niemi posypią się zapewne jeszcze inne. — 
Może już  ju tro  policzą Polaków  do tych, 
którzy głosować będą za monopolem taba- 
cznym, ow ą osią polityki kanclerza niemie­
ckiego — a policzą w tern przekonaniu, że 
jak  d la  niemieckich tak  i dla polskich po­
słów najw ażniejszą je s t strona ekonom iczna 
owych wszystkich projektów.

Dla nas Polaków  jednakow oż punkt cięż­
kości tej kw estyi leży gdzieindziej, ale bo 
też po lityka podyktow ała owe projekta, a 
dalej chęć zdobycia sobie pieniędzy a tout 
p r ix , zam iar w yem ancypow ania się z pod 
w pływ u Parlam entu —  a nie podyktow ały 
je j same względy ekonomiczno-socyalne, ja k  
się to niejednemu w ydaje. Co zaś do przy­
rzeczeń zw olnienia w podatkach — to my 
przecież wiemy, co znaczą te przyrzeczenia 
w obec bezustannego zbrojenia s ię , a więc 
w obec w zm agających się w ydatków . Jeżeli 
zaś ktoś zna wartość tych przyrzeczeń rzą­
dow ych — to z pewnością my Polacy. W ięc 
też owe spekulacye na głosy polskich po­
słów z pew nością się nie p o w iodą , chociaż 
wyznaję, że w edług mnie owe poruszone 
przez kanclerza kw estye nie są  zasadniczej 
natury. Czyż więc bylibyśm y skłonni do ja ­
kichś ustępstw  ? Czemuźby nie, ale z pew no­
ścią nie za misę soczewicy. Ale niepotrzebnie 
zapewne rozpisuję się tak  dłudo.

Koła obydw a polskie odbyw ały, jak  już 
wiemy, wspólne posiedzenia, i naradzać się 
jeszcze będą po feryach — więc miejm y to 
przekonanie, że pojm ując ważność chwili 
obecnej, w yw iążą się należycie ze swego za­
dania  i na szw ank nie narażą ani interesów 
naszych, ani godności narodowej.*

—  „Gazeta Krzyżowa* mająca styczności 
z ministeryum spraw zagranicznych, jest jak 
widać niezadowolnioną z oświadczenia wło­
skiego m inistra p. Mancini w sprawie Dunaj- 
skiej, i radzi ażeby publicystyka wstrzymała 
się z wydaniem swego sądu w tej sprawie, 
zanim odnośne rokowania mocarstw, dotąd 
się jeszcze ciągnące zakończonemi zostaną. — 
Dziennik ten dodaje przytem, że sprawy Du- 
najskiej nie należy mieszać z zatargiem  Au- 
stro-rumuńskim.

Ambasador francuski jenerał C h a n z y  
m iał dnia 23 b. m. audyencyę u cara, na 
której złożył swoje listy odwołujące.

Dwór petersburgski jak  donoszą z Paryża 
do „Nat. Z tg .“ zgodził się ostatecznie na 
przyjęcie hr. Chaudordy jako ambasadora 
F ran ćy i, i tenże już został mianowany na to 
stanowisko.

Dnia 20 grudnia starego stylu (Igo sty­
cznia 1882) odbędą się w G r e c y  i nowe 
wybory do parlam entu. Opozycya, której przy­
wódcą je s t T r i k  u p i s ,  czyni wszelkie sta­
rania, ażeby przy wyborach odnieść zwycię­
stwo. Oprócz zarzutu, że rząd „zdradził oj­

czyznę," niespróbowawszy z bronią w ręku 
odebrać tych krajów, które na pierwszych 
konferencyach ambasadorów przyznano Gre­
cji . —  zarzuca opozycya rządowi niedołę- 
żność w kontroli finansów.

Wedle wszelkiego jednak prawdopodobień­
stwa wyjdzie gabinet K o m u n d u r o s a  zwy- 
cięzko z tej w alki, zwłaszcza przy wyborach 
w odebranych prowincyacb, których losu nie 
postawił na ostrzu, niebardzo dzisiaj dziel­
nego, miecza Hellenów.

W C e t y n i i  zacznie wychodzić od Igo 
stycznia obok urzędowego pisma „Glas Czar- 
nogorca" jeszcze inne pismo niezawisłe pod 
ty tu łem : „Barjaktar* (Chorąży), mający na 
celu interesa ludności serbskie.! w Czarnogó­
rze. Bośnii, Hercogowinie i Albanii.

Księgarnia T. Paprockiego jako  now o­
roczną now alję , podaje nam świeży utwór 
J .  Ig . K raszew skiego, pod ty tu łem : „Szalona*. 
U talentow ane pióro naszego Ju b ila ta  przenosi 
nas w grono studentów  kijowskich pseudo- 
postępowców, o rozgorączkowanych głowach 
i sceptycznie wykrzywionych ustach, w ygłasza­
jących bezustannie szumne a bezcelowe frazesy. 
Pom iędzy tą  młodzieżą króluje postać młodej 
dziewczyny-studentki, postać w strętna, ohydna, 
oburzające niem al spraw iająca w rażenie, mimo 
szlachetnych porywów, jakim i au to r pragnie 
wzbudzić dla niej sym patję i rehabilitow ać ją  
w oczach czytelników. K obieta owa deptająca 
wszystko, co dotąd uważano za święte, zrzuca­
jąca B oga z o łta rz a , a  natom iast staw iająca 
na nim „natu rę" , wątpić należy, aby m ogła 
powstać z łona narodu polskiego. Być m oże, 
że n a  północy nie brak  podobnych postaci; 
ale kazać szlachciance polskiej być ową sza­
loną Z o ń k ą , na t o , mimo wszelkiej czci dla 
szan. A utora, zgodzić się nie m ożem y.. .  —  Styl 
w „Szalonej* piękny. W spaniały je s t końcowy 
obraz walki komunistów na ulicach Paryża, 
obraz, w którym  zda się słyszeć ję k i konają­
cych i czuć zapach krwi.

„Postęp  rolniczy* . Na Górnym Szląsku w By­
tomiu rozpocznie wychodzić rok  Y I czasopimo 
„P ostęp  rolniczy*, pod red. St. Przyniczyń- 
skiego. Pism o to redagow anem  je s t ze stano­
wiska praktycznego i gruntow nej znajomości 
fachow ej, podaje na czasie wszystko t o , co 
może interesow ać ro ln ika w zakresie ro l­
n ic tw a, stosunków ekonom icznych k redy to ­
wych , gospodarstw a domowego i kobiecego. 
Polecam y Sz, Czytelnikom naszym „P ostęp  
rolniczy*, tem w ięcej, że w ydaw ca jeg o , o ile 
siły starczyły, zajm ował się zakładaniem  poży­
tecznych instytucyj i „kółek włościańskich* na 
Górnym Szląsku*. Cena kw arta lna „P ostępu  
rolniczego** wynosi 2 złr. A dresować m ożna: 
Redakcya „P ostępu  rolniczego* Bytom (B eu- 
then O. Schlesien),

W Paryżu  ukazało się pismo antisem ickie 
p. t . : „L ’ On lijuif. “ Pism o to wychodzące 
pod redakcyą niejakiego p. Panchioni, nazyw a 
się „organem  ku ratow aniu  społeczeństw a* 
i dom aga się, aby zniesiono dekret zgrom a­
dzenia narodowego z 27 sierpnia i 13 listo ­
pada 1791, którym  równouprawniono żydów.

,,Tydzień polski11 pismo literackie, artysty­
czne, naukowe i społeczne, wychodzące we 
Lwowie, w ostatnim  swym num erze zawodzi 
śpiew łabędzi. R edakcya w odezwie do czy­
telników o zn a jm ia , że wydawnictwo zostaje 
zawieszonem nie tyle z powodu braku prenu­
m eratorów , ile z tej przyczyny, iż prawie trze­
cia część ich zalega z opłatą kw artalną, pół­
roczną i roczną.

J. I. Kraszewski jak  donosi „W iek*, za ję­
ty  je s t obecnie pisaniem powieści zamówionej 
do fejletonu „Neue F re ie  P resse* , gdzie ma 
się już niebawem  druk je j rozpocząć.

KRONIKA.
Kraków 27 grudnia 1881.

Na pomnik Mickiewicza nadesłał p.W . P rze­
smycki z W arszawy do rąk  P rezydenta mia­
sta  kwotę 30 złr. zebraną w Szczawnicy z 
przedstaw ienia tea tru  am atorskiego, oraz kwo­
tę  25 złr. pozostałą z pieniędzy przeznaczo­
nych n a  urządzenie zabaw w klubie szcza­
wnickim pod przewodnictwem  D ra  Stum m era 
i członków S. Majewskiego i Z. P rzesm yckiego, 
t. j .  łączną kwotę 55 złr., k tó rą  na książeczce 
Kasy Oszczędności Nr. 40124 umieszczono.

Od dra  Włodzimierza Dmochowskiego 
Z C hartres  (E u r e -e t -L o i r )  otrzym aliśmy na 
pomnik Mickiewicza pięć franków. D atek  ten 
przysełam y p. prezydentowi.

N a WCZOrajszem 38-em przedstaw ieniu „ K o ­
ś c i u s z k i  p o d  R a c ł a w i c a m i *  te a tr  był 
zapełniony po brzegi. Prócz widzów t. z. świą­
tecznych, doborowa Publiczność, między którą 
w jednej z parterow ych lóż zauważyliśmy p. 
H elenę M odrzejow ską, hucznymi oklaskam i 
darzyła artystów , nader um iejętnie odtw arza­
jących zarysowane przez au tora typy. Na przed­
staw ieniu znajdowało się również wiele osób, 
umyślnie dla widzenia „K ościuszkijpod R acła­
wicami* przybyłych z Królestwa, “i
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Zapowiedziana gw iazdka artystyczna odbyła 
się wczoraj wieczorem w hotelu Drezdeńskim. 
"W sali, w której w e d ł u g  p r o g r a m u  m iała 
przygrywać muzyka, stało gustownie przystro­
jone d r z e w k o .  Bilety rozsprzedano wszyst­
k ie , a uszczęśliwiona publiczność podźwigała 
do domu po większej części. . . bezwartościowe 
rysunkow e próby.

Znany U nas w kołach artystycznych m a­
larz p. S t a n i s ł a w  C h l e b o w s k i ,  m ieszka­
jący stale w P ary żu , pracując przy wielkiej 
kom pozycyi, zajm ującej całą jedną  ścianę 
jego  obszernej pracowni, spadł, ja k  wiadomo, 
z rusztow ania i złam ał rękę. Otóż z listu, który 
w tych dniach otrzymaliśmy, dowiadujemy się, 
że stan jego  zdrowia nie polepszył się wcale. 
P rzyjaciele i znajomi artysty pokładają większą 
nadzieję wyzdrowienia w Bogu, niż w pomocy 
lekarsk ie j, k tóra dotąd okazała się bezowocną.

We Lwowie zawiązało się T o w a r z y s t w o  
o ś w i a t y  l u d o w e j  dla Lwowa i okolicy, 
i odbyło dnia 26 b. m. pierwsze W alne ze­
branie w celu ukonstytuowania sią. — Bodaj 
się tylko nieskończyło na wyborze prezesa, 
wiceprezesów i sekretarzy , tak , jak  to zwykle 
u  nas b y w a , a wzięło sobie za przykład 
„Schulverein“ n iem iecki, k tóry  nietylko u sie­
bie dwa o oświatę ludową, ale nadto rozsze­
rza swoje działanie także na inne prowincye, 
ja k  np. Szląsk.

Pani Zolja Trebelii, prim adonna opery „H er 
M ajesty* w Londynie, najznakom itsza obecnie 
śpiewaczka contre-a lto , w towarzystwie pp. 
Owido Musin, sławnego artysty  skrzypka szkoły 
francuskiej i wybornego pianisty włoskiego 
B isaccia, w przejeździe przez Lwów da tam  
koncert dnia 4 stycznia.

Nominacye. M inister skarbu mianował ad- 
junktów  głównej kasy krajow ej we Lwowie 
Ignacego P e ł z a  i Michała W  o l a ń s k i e g o  
głównymi kasyeram i te j kasy.

Na wniosek generalnego dyrek to ra  kolei K a­
ro la  Ludw ika, postanow iła rada zawiadowcza 
tejże kolei z Nowym Rokiem awansować r a ­
zem  202 urzędników i sług kolejowych. U rzę­
dnicy i słudzy kolejowi, nieobjęci tym  awan­
sem , dostaną rem uneracyę na kolendę.

Nowy Sącz d. 20 grudnia. Przedw czoraj 
mieliśmy walne zebranie członków czytelni 
mieszczańskiej. Po wysłuchaniu sprawozdania 
W ydziału z dorocznej czynności, pokazało się, 
*e czytelnia pomyślnie się rozw ija, dzięki zabie- 
gliwości "Wydziału, a szczególnie przewodniczą­
cego (em erytow anego kapitana Szaflarskiego), 
k tóry  urządziwszy odczyty i przedstawienia 
am atorskie, otrzymanym z nich dochodem nie­
tylko zdołał pokryć bieżące w ydatki czytelni, 
ale jeszcze upłacić część je j długów. — Czy­
te ln ia  w ostatnich czasach wzrosła o kilkana­
ście tomów, a stół zapełniło p a rę  nowo zapre­
num erowanych dzienników. To też zgrom adzeni 
członkowie, uznając działalność skuteczną tak 
gospodarza, jak  i W ydziału , potw ierdzili ta ­
kowe nadal, wyrażając swe zaufanie i po­
dziękę. —  W czoraj odprowadziliśmy na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki powszechnie tu 
szanowanego obyw atela ś. p. A ugustyna Ma­
łeg o , w łaściciela Gołąbkowic. Był to typ je ­
szcze dawnego zabytku (w ieku la t 8 7 ) , jo ­
wialny, a dobroduszny staruszek, patryarcha 
całej okolicy, w stosunkach osobistych uprzej­
my i szczery. Nazywał on nas wszystkich 
poufnie, bo uważał nas za swe wnuki. 
Z serdecznym też żalem przyjął N. Sącz w ia­
domość o śmierci poczciwego staruszka i licz­
n ie zgrom adził się na jego  pogrzeb. N ader 
pokaźny orszak duchowieństwa prowadził kuzyn 
nieboszczyka X. kan. Textoris, i wśród niejednej 
łzy złożono zwłoki ś. p. A ugustyna w ziemię, 
k tó rą  tak  kochał. Pokój mu! —  P arę  dni p rzed­
tem  Jan  D udek, uczeń 1Y klasy tutejszego gim-

nazyum , zraniwszy się przjpadkow o noszoną 
w zanadrzu bronią, zakończył życie. W ypadek 
ten każe nam  zwrócić uwagę, komu należy, 
iż jakkolw iek m inęły czasy despotycznego kró­
low ania pedelów  i boćwiny, nad uczniami po­
winna być rozciągniętą większa, niż dziś opieka.

650-letni jubileusz założenia m iasta Toru­
nia obchodzony m a być 30 grudnia r. b. na 
sali Ratuszowej w Toruniu.

Dr. Ludwik Ćwikliński, prof, uniwersytetu 
lwowskiego baw i od kilku dni w Poznaniu. 
Po Świętach udaje się pan Cw. do Sycylii, 
w podróż naukową.

Pomiędzy Brodnicą a Grabianowem, w po­
wiecie śremskim, odkryto na miejscu zwanem 
przez lud „strasznikiem* lub „straszny k ie rz“ 
przy oraniu roli dość rozległe cm entarzysko 
słowiańskie obejm ujące bardzo wiele urn  i 
łzawnic dobrze zachowanych, oraz i szczątki 
broni i t. d.

W Kalwaryi pod Wilnem, słynnej z p ie l­
grzym ek, napadła w tych dniach jak  donosi 
„W il. W iest.“ na plebanię kościoła kalw aryj- 
skiego, banda złoczyńców. R abusie zabrali, 
co się dało, księdza zaś związali w przeście­
radło. W  takiem  położeniu pozostał proboszcz 
podobno do rana.

Kradzież literacka, w teatrze aleksandryj­
skim w P etersbu rgu  przedstaw iono w tych 
dniach sztukę, uwieńczoną pierwszą nagrodą 
przez uniw ersytet odeski na konkursie W u- 
czyny p. t. : „Na nowych naczałach.* J e s t to 
słowo w słowo przetłum aczona kom edya K a­
zimierza Zalewskiego „A rtykuł 26 4 ,“ a podana 
jako  utwór oryginalny i jako  taki przez uni­
w ersytet odeski pierw szą nagrodą uwieńczony.

W Petersburgu poszukuje policya po wszy­
stkich zak ładach  fotograficznych fotografii 
przedstaw iającej grupę 20 studentów , k tórzy  
m ają należeć do stronnictwa rew olucyjnego.

Książe B o n ap a r te , k tóry  w roku zeszłym 
poślubił pannę Blanc, najm łodszą córkę właści­
cielki zakładu gry publicznej w M on te -Carlo, 
a siostrę ks. Radziwiłł, sprzedał za dwadzieścia 
trzy miliony franków  kapitalistom  angielskim 
swoją współwłasność w tymże zakładzie.

Suma olbrzymia! Ileż to jednak  łez, a może 
i k rw i, przelanej m arn ie, zrosiło pieniędze, 
z których suma ta  urosła.

Sąd przysięgłych W Bernie morawskiem 
w d. 21 b. m. skazał na śmierć przez pow ie­
szenie wędrownego kram arza F ranciszka P a- 
naczka, który w dniu 23 z. m. zabił i zrabo­
wał dziesięcioletnią H erm inę Kohout.

W Niemczech ukazały się w ostatnich cza­
sach fortepiany, w których klawisze nie są 
ułożone w jeden  rząd, ale zajm ują łuk  w klę­
słością zwrócony ku przodow i; ułatw ia to obej­
mowanie całej klaw iatury, co pozwala łokcie 
swobodnie o p ie ra ć , a ram iona przebiegają 
tylko drogi półkuliste.

Karol Marx, słynny ekonom ista i przy­
wódca socyalistyczny, zamieszkały w Londy­
nie, złożony je s t śm iertelną chorobą.

Polityka kwitnie także w więzieniu. Dzien­
niki donoszą, że krwawą walkę stoczyły z sobą 
w tych dniach dwa stronnictw a pomiędzy wię­
źniami w zakładzie kary  w St. Stefano pod 
N eapolem , mianowicie tak  zwani kam orzyści 
z socyalistam i. Z obu stron byli ranni.

Spis ludności w Niemczech, w Niemczech 
będą s p i s y w a ć  l u d n o ś ć  p o d ł u g  z a ­
w o d ó w  i z a t r u d n i e ń .  N a osobnych k ar­
tach będą podane rubryki, które każdy będzie 
musiał wypełnić, czy pracuje w roli, czy je st 
rzemieślnikiem, czy kupcem , czy kto pracuje 
sam odzielnie, czy n ie , ile zatrudnia ludzi w 
gospodarstwie, w w arsztacie, w handlu, czy 
kto przy gospodarstw ie trudni się jeszcze in ­
nym zarobkiem . D alej będą rubryki dla płci, 
wieku, dla wyznania, dla tych co się u trzy­

mują z własnej pracy, jak  i dla tych, na k tó ­
rych utrzym anie inni pracują. W  ten  sposób 
chce się rząd dowiedzieć, jaka je s t siła za­
robkowa w k raju  i jak ie  są zatrudnienia ludu. 
Potrzebne mu to będzie najprzód do rozłoże­
nia podatków, potem  na to , żeby wiedzieć ilu 
je s t zależnych robotników  po fabrykach , po 
w arsztatach, by na podstawie tego mógł ks. 
B ism ark oprzeć swe tak zwane reform y eko­
nomiczne, k tóre b y t klas niższych m ają po­
lepszyć. D la spisów tych będzie wydane oso­
bne prawo, nad którem  obecnie radzą w P a r­
lamencie. Będzie tam  między innemi paragraf, 
iż kto fałszywie zapisze się w listach, ten b ę­
dzie karany pieniędzm i lub więzieniem.

Komitet wykonawczy nihilistów wydał o- 
dezwę oświadczającą, że nie wiedział o „za­
m achu na generała Czerewina,* i nie popie­
ra ł go wcale. P roces sprawcy tego zamachu 
ma się niebawem rozpocząć.

Mormoni w Niemczech. P od  N orym bergą 
odkryła policya schadzki jak ieś tajem nicze. 
Sądząc, że to zebrania soeyalistyczne, u rzą­
dziła obławę na zgrom adzonych i —  przeko­
nała się, że to są modlący się Mormoni. 
W szyscy, a je s t ich około 100, gotowi są 
opuścić kraj przenieść się do Am eryki.

Do Czego to przyszło! w Paryżu zaczął 
wychodzić dziennik w ystępujący z walką prze­
ciw portyerom , oraz ich nadużyciom. W esoły 
ten dziennik zwie się Anticoncierge.

Italie donosi, że spó łka , rozporządzająca 
znacznymi k ap ita łam i, podała do włoskiego 
m inistra robót publicznych prośbę, o koncesyę 
na budowę tunelu  podm orskiego pomiędzy Sy­
cylią i lądem stałym w k ierunku od Messyny 
do Reggio w K alabryi. Gdyby owa spółka za­
projektow ała także połączenie Sycylii z Tuni­
sem, prędzejby już tem u przedsięwzięciu uw ie­
rzyć można — ale tak , dla samej Sycylii byłby 
to koszt na stosunki ekonoimczne tam tejsze 
zbyt nieproporcyonalny.

Zamach na Mikada. Dzienniki japońskie 
donoszą, że w mieście A kita jeden z krajow ­
ców strzelił z rew olw eru do cesarza Japonii, 
k tóry  jednakże nie został raniony. Sprawcę 
zam achu ujęto.

Próba pogrzebu. W  Pekinie odbył się u ro ­
czysty pogrzeb zm arłej jeszcze 8 kwietnia 
b. r. cesarzowej rejentki Tzu-Aui. Ażeby o b ­
chód mógł się odbyć zupełnie według cere­
moniału dw orskiego, urządzono cztery dnie 
wpierw  próbę, trw ającą k ilka godzin.

Komplement. —  D obry p isarz?  —  Znako­
mity. . . . czyta się dzieła jego  z zam kniętem i 
oczyma.

Telenramy „Gazety M o w s l i f ''.
Wiedeń 27 grudnia. Cesarz zwiedził Carl- 

łheater w obecności Taaffego, Namiestnika, 
Marxa, wiceburmistrza, i wyraził zadowole­
nie z obranych środków ostrożności.

Berlin 27 grudnia. Traktat handlowy za­
warty między Niemcami a Włochami dnia 
31 grudnia 1865 i konweneya żeglugowa 
z 14 października 1867 utrzymane zostały 
w swojej mocy jeszcze do dnia 31 marca 
1882 w skutek porozumienia sią obydwóch 
rządów , że skutki uczynionego ze strony 
Włoch w r. 1875 wypowiedzenia tych trak­
tatów cofniąte zostały jeszcze o dalsze 5 
miesiący.

Petersburg  27 grudnia. Za najwyższym 
rozkazem, 23 ostatniemi czasy aresztowanych 
zbrodniarzy politycznych, których rząd poczy­
tuje za kierowników albo przeważnych człon­
ków stronnictwa terorystycznego, ma byó ra­
zem, na osobnem posiedzeniu senatu z przy­
braniem reprezentantów stanów, sądzonych.

Petersburg  27 grudnia. Podczas obchodu 
św. Jerzego odkryto zamach na Cara w ulicy  
„Karawannaja*, który miał być wykonany 
w ujeżdżalni podczas przeglądu wojska. 
Spiskowcy zostali świeżo aresztowani. Car, 
gdyby był przejeżdżał przez ulicę, z trudno­
ścią mógłby ujść z życiem.

W arszawa 27 grudnia. Po okropnej przed­
wczorajszej katastrofie w kościele Sgo Krzyża 
i następnej pohulance tłuszczy, nastąpił 
spokój.

W szystkie ulice, z wyjątkiem pryncypal- 
nych, były widowiskiem rabunku i rozbija­
nia sklepów i szynkowni żydowskich, a nie­
zliczona ilość towarów, sprzętów i pościeli 
leży po ulicach.

Cały garnizon był w ruchu, -wszystkie 
dzielnice, zamieszkałe przez żydów, dotąd 
obsadzone są wojskiem; zaaresztowano kil­
kudziesięciu głównych sprawców i wielu 
podejrzanych o współudział.

Z poduszonych w kościele ofiar, jest 26 za­
bitych a 27 rannych, przeważnie niebez­
piecznie.

W ciągu rabunku utrzymywała sią pogło­
ska, że oberpolizejmeister pozwolił rabować 
do godziny 6tej.

Policya i wojsko interweniowały zapóźno 
a w tłuszczy słyszano komendę moskiewską.

Dzienniki nawołują do spokoju.
Rzym 27 grudnia. Papież przyjmował dnia 

24 b. m. kardynałów, którzy przybyli, aby 
Mu złożyć życzenia z powodu świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku. Między 23 kar­
dynałami obecnym był także kardynał Hohen- 
lohe, który był właśnie powrócił z podróży, 
meprzywiózłszy jednak żadnego komunikatu 
od rządu niemieckiego, ani też pisma od ce­
sarza Wilhelma do Papieża lub do ks. Bismar- 
ka do kardynała Jacobini. Przemówienie dzie­
kana, kardynałów i Papieża były w tonie u- 
miarkowanym.

Rzym 27 grudnia. „Diritto“ stawia w ar­
tykule naczelnym zasadę, że panowanie świe­
ckie Papieża nie zasługuje na rozbiór, gdyż 
sprzeciwia się jedności narodowej, niepodle­
głości i wolności Włoch. Niemcy pragną 
wspierać Papieża i jego roszczenia. Bismark 
chce Papieża, któremu mógłby się obronić, 
a jeśli potrzeba, zawładnąć nim; ale też i 
Włochy pragnęłyby mieć Papieża odpowie­
dzialnego. Idzie zatem o to, aby odpowie­
dzialność Papieża urządzić skutecznie bez 
uszczerbku dla zasad narodowego bytu i nie­
podległości Włoch.

Kursa telegraficzne z d. 27 grudnia 1881.

Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 77-10. Renta srebrna 78-—. Renta 
złota 92.65. 6X  Renta złota węgierska 120-— Losy 
z r. 1860 133-25. Akcye banku narodowego 841-— 
Akcye kredyt. 358-10 Londyn 118-85. Srebro —•—. 
Napoleony 942 l/j. Lombardy 144 25. Losy z roku 
1864 1 73-—. Akcye kolei Karola Ludw. 306-50. Akcye 
Lwów. Czerniow. 176-—. Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 168-50. Akcye Anglo-Banku 148 25. Oblig. 
indem, galicyjsk. 101-—. Losyprem. węgierskie 1 22-25 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 148-—. Akc. kolei półn 
zachód, austr. 231-50. 6% Listy zast. hipoteczne 101-80. 
Marki 58-25. Ruble 123-87. 6% L isty zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101-50. Akcye Siedmiogr. 170. —. 
4% R enta węg. 94-30.

Usposobienie giełdy: stałe.

A

Rodzina walcząca od dłuższego cza­
su z choroba, kalectwem i brakiem 
zupełnym utrzymania, udaje się do 
serc szlachetnych Osób, błagajac 
o przyjście jej w pomoc rozkupie- 
niem choćby po najniższej cenie 
książeczek p. t.

Ł Z Y  NIEDOLI u

na ten cel przez nią wydanych, których 
nieszczęśliwa autorka jest zagrożona ntrata 
wzroku.

Najdrobniejszy datek będzie z serdecznem 
„B óg z a p ł a ć “ przyjęty.

Książeczek tych nabyć można w księgar­
ni Wgo Dra Miłkowskiego przy ulicy św. 
Anny oraz przy ul. Garbarskiej 1. 10 na 
piaterku w Krakowie. 449 3-?

OBRAZKI
Ś W I Ę T Y C H

w największym wyborze oraz

liśc ie , bibułki i t. p.
poleca H. KRETSCHMER

w KRAKOWIE ul. Szewska Nr. 2.
415-10-10

J. IHNATOWICZ
Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice I r . 20

w y r a b i a :
M i r d ł o  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
ill-j (lid  cerynowe i t. p. z róźnemi zapachami tak do twarzy, jak  do 

rąk od 10 cent. do 1 złr.
b r O d K I  wywabiania plam, mianowicie:
A d o l i n o  wywabia plamy z kurzu, p o t u ,  tłuszczu, piwa, mleka, 
V U . d l i  11 d ,  pleśni i t. p. 35 cent.
Benzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 c. 

Etilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 cent. 

Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwo n. flak. 20 c 

Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 

Środki do wytępienia owadów, mianowicie: 342 5— ?

Fenilin, przeciw molom, flakon 60 cent.
f1  „ Trl /VT. na karakony, wielkie i małe stonogi, szczypawki i t. p. 
U l j l U i i ,  flakon 30 centów.
Proszek perski na pchły i t. p. 5, 10, 30 centów.

Alickenin na wytępienie grzybu domowego niezawodny, litr 50 c

Powyższe w yroby zo s ta ły  wyszczególnione czterem a m edalam i zasłu g i.

„WIENIEC u

K siążka pamiątkowa 50-tej rocznicy 29 listopada 
1830 roku.

Zawierająca opisy uroczystości tej roczni­
cy, artykuły historyczne i polityczne pió­
ra najznakomitszych autorów, spis wete­
ranów żyjących, oraz ich biografie, wycho­
dzić będzie zeszytami od końca listopada 
b. r. — Cena 3 złr. 50 ct. — Prenume­
ratę przyjmuje Redakcya „Gazety K ra­
kowskiej “ w Krakowie ul. Szewska liczba 

4 II piętro. (421). 6



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r  83 ..

r J M
poleca Księgarnia

K. Ł U K A S Z E W I C Z A
we LWOWIE

następujące dzieła, wydane na korzyść 
wysłużonych obrońców Ojczyzny:

History? powstania naroin polskiego
p r z e c i w  M o s k w i e  

w  r .  1 8 3 0 - 3 1  
przez P io tr a  Zb r o ż k a  (3 0 ct. 92 str.

Ż Y C I O R Y S Y
oczestników powstania listopadowego

przez
H i e r o n i m a  K u n a s z e w s k i e g o  

b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.)

STUDYUM  DZIEJOWE
Br. Z a m o r s k i e g o ,  

w pięćdziesiątą rocznicę powstania 
r. 1830 zawierające:

I. Pogląd ogólny na działalność na­
rodu po rozbiorze Polski do r. 1864. 
Ii. Piętnaście lat bytu królestwa kon­
gresowego. III. Powstanie w. r. 1830-31 
(2 tomy. I. 235 str. II. 251 str. 3 zł.)

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-11-50

V U N - E X P E L L E R
( * g )  „z kotw icą"  < * g )

•jut bardu dobrym środkiem domowym.

Z tej samej okoliczności wyszły:

Wieczory starego żołnierza
z opowiadań towarzyszy pułku jazdy 
wołyńskiej spisał E z e c h i e l  Ber ze -  
v iczy , podporucznik b. w. p. (1 zł. 

80 ct.)

POLONIA
poemat Barona B. A. M a l t i t z a ,  
przekład H. Kunaszowskiego (50 ct.)

Ze świata omarłycli,
w cześć rocznicy listopadowej, napi­

sała I z a  (40 ct.)
392 11 i

m
z bursztynu

toczone, nie lane, poleca podpisany skład fabryczny po następujących
c en a ch :

Cygarniczki do cygar w  pięknym etuts- Cygarniczki do papierosów lut) do cygar Virginia.
Nr. 1

IT.
III.
IV. 

V.
VI.

Nr. I.
I I .

III.
IV. 

V.

10 cm.
9 *
8 ,
7 »
6 „

dług.

30

12 cm. dług. złr. 5 c. —
10 „ „ „ 4 ,  -
9 , * „ ‘ 3 „ -
8 * „ ,  2 „ 50
I  r n 77 2  n
6 * » „ 1 „ 80

m ierzone bez nasady piankowej.
W skutek tak  nadzwyczajnie nizkicb cen spodziewam się, że zupełnie wy­

ruguje z użycia bezwartościowe i zdrowiu szkodliwe, im itacye i utrzym am  utr- 
walwna sławę naturalnego b u rsz ty n u ; wszelkie imitacye niezaw ierające ani śladu 
bursztynu, lecz sk ładają się z kopalu i bywają sprzedawane jak o  bursztyn lany, 
co jes t prostem  oszustwem, gdyż l a n y  b u r s z t y n  w c a l e  n i e  i s t n i e j e .

Ceny cygarn iczek  piankowych k sz ta łtu  cylindrycznego w etu is.
Do cygar. Do papierosów ln l do cygar Virginia

Nr. I. 15 cm. dług. złr. 3 c. 
7i II- 12 „ „ „ 2 ,
Tl IR - 10 „ n i, 2 „
" IV. 9 ,  „ „ 1 „
v V. 8 _  „ „ 1 -

50
50

N r. I . 13 cm. dług. złr. 2 c. — 
77 II- 12 n 77 77 1 n  18
„ III . 10 „ „ ,  1 ,  50
n IV. 9 „ ., „ 1 „ 25

V. 8 „ „ „ 1
Nie przypadające do gustu cygarniczki wymienia się z ochotą ew entualnie 

należytość zostanie zwrócona. Odprzedającym  zniżka. Przesyłki uskutecznają 
sie za przesłaniem  wprost należytości lub za  pobraniem  pocztowem.

W. HENN w Wiedniu.

Bergm ana
s i a r c z a n o - s m o ł o w e

MYDŁO
znacznie skuteczniejsze od smołowego, 
niszczy bezwłocznie wszelkie wyrzuty 
i sprawia w najkrótszym  czasie czystą, 
bialu tką skórę. Sztuka 40 ct. na składzie 
w aptece p. Stockmara. iii
„ u ,, ,  ............. , , , ,  432-5-6. i <

Ludwik Halski
K R A K Ó W ,  S U K I E N N I C E  Nr. 21 i

Łyżki stołowe Alpacca tuzin od złr. 5 ct. 40 do złr. 
Pakfong

Wyroby platerowane posrebrzane
z fabryk

CHRISTOFLE & Comp.
w  P a ryżu , 

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre­
bra oznaczonego w gram ach na każdym  
przedmiocie t. j .  Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustownieiszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia Ola pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restau ra to ­
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie rep rezen tan t:

ALFRED BIASION
tc nowo o tw a rtym  m a g a zyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce 
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T. 
Publiczności. 335 30 —5

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b r y k a  wyrobów  p la tero w a n ych

4
V

1
1 CP

f tp

1m

naczyń kuchennych, narządzi gospodarczych
poleca

Łyżw y H alifaksy angielskie para  złr. 4 ct. 80.
„ n pruskie „ 3 „ 70.
„ żelazne do rzem ieni i bez od z łr 1 ct. 60 do złr. 3.

Paski do łyżew, przednie i tylne para  et. 70.
Noże i widelce stołowe i deserowe tuzin od złr, 2 c t.  20 do złr. 15

6 ct. 40.
2 B 15 „ ,  4 ,  10.

„ „ z m etalu B ritania ,  1 ,  70 ,  , 2 ,  —
Łyżeczki do kaw y Alpacca tuzin od z łr. 2 ct. 60 do złr.

* , 77 Ti Pakfong „ B Ti 1 a 35
„ * „ z  m etalu Britania tąz. od ct. 58 do ct. 98.

Chochle wazowe i chochelki Alpacca Pakfong i B ritania 
Noże kuchenne angielskie, francuzkie, pruskie i styryjskie 
Naczynie „ emaliowane blaszane 
M aszynki do siekania m ięsa: 
z żelaznej blachy sztuka złr. 3 ct. 75 i złr. 5. 
żelazne em ailow ane od złr. 4 ct. 70 do złr. 8 ct. 20 
Nożyczki, scyzoryki, brzytw y angielskie, francuzkie i pruskie. 
Piece patentow ane lane żelazne i blaszane regulacyjne z cham o- 
towem wypełnieniem.
Pochodnie popraw ne wahadłowe sztuka złr. 2 ct. 90 
L atarn ie  (Sturm laternen) naftow e:
Nr. I  z 5 knotam i sztuka złr. 1 ct. 70.

3 ct 30 
2 „ 05

I I  * 7 1 90.
Zapasowe szkła do Nr. I  sztuka ct. 25.

77 77 77 77 H  77 77 30.
Sam owary rosyjskie W a r a n c o w a  toczone ciężkie:
1 sztuka n a  10 szlanek złr. 9 ct. 50.
77 77 77 C 11 N
77 77 77 20 „ £ 13 77 80.
77 V 77 26 i  n 16 77 50
Odsprzedającym  przy odbiorze większej ilości odstępuje się rabat. 
Zamówienia na  prowincyę załatw iam  odwrotną pocztą za zaliczką. 
Odbiorcom zamiejscowym przy zam ówieniach wyżej 15 złr. prze­

syłki pocztowe do 5 Klg. opłacone.
Z uszanowaniem

L u d w i k  Ha l s k i .

Wilhelm Fenz
W KRAKOWIE, RYNEK Nr. 9.

zap ra sza  P. T Publiczność do zwiedzenia nowo, pięknie urządzonego salonu pełnego

z a b a w e k  pa ryzk ich ,  f roeb low sk ich ,  a m e ry k a ń s k ic h ,
lalek kostium ow anych i rozm aitych ozdób na drzewko od najdrobniejszych etc.

Zarazem  poleca na  podarunki św iąteczne wielki w ybór różnych przedm iotów równie ele­
ganckich ja k  użytecznyoh ą najpier,wszyci) fabryk paryzk ich  i angie lsk ich , w szczególno­
śc i wyroby z k ry sz ta łu , porcelany , m ajoliki, bronzu, skóry , pluszu, cuivre poli, dżetu pe r­
fumery!, niklu, żelaza naturalnego  i japońskiego oryginalne. Ceny umiarkowane. 

Zamówienia zam iejscowe odw rotną pocztą.

OGŁOSZENIE.
Ufiniejzsem  mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P . T. P u b li.

czość , iż
w  H A L I  S U K I E  N  N I C  Nr.  5,

utrzym uję c o d z i e n n i e  na  składzie do sprzedaży pojedynczemi 
num eram i:
G azetę K rakow ską,

„ N arodow ą,
D ziennik Polski,

„ P o zn ań sk i,
K uryer W arszaw ski, j  D ja b ła , j  etc. etc. etc.
Oj czyznę ,
ja k  niemniej przyjm uję prenum eratę miesięczną lub kw artalną n ietylko 
na w szystkie powyższe pisma, ale  i na inne, po cenie przez A dm inistra- 
cyę tychże pism ustanowionej.

P rzy  tej sposobności donoszę, iż obok sprzedaży tytoniu  i cygar, 
które zawsze w odpowiedniej ilości i snche posiadam  na składzie, u trzy ­
muję także sprzedaż wszystkich znaczków pocztow ych, a  zwracam  
uw agę na skrzynkę do listów, wewnątrz chodnika od strony Katusza 
um ieszczoną w Sukiennicach.

Z  uszanow aniem  
W . K U K L IŃ SK I ageneya Dzienników,

443 4-? H A L A  S U K IE N N IC  N r. 5.

Sw itło , K o lce ,
P ogoń , | Żarty,
Dzień, dla W szystkich, j P resse,
C zas, | T ribune ,
D ja b ła , j  etc.
SzC zutka,

Zaproszenie do przedpłaty  na rok 1882
(Wydawnictwa Rok X).

cl

425 7—9
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0$,ZET$ SĄDOWĄ
W ARSZAWSKA

dąży do rozszerzania zdrowych pojęć prawnych w wykształceńszych 
warstwach naszego społeczeństwa i do czynienia zadość potrzebom 
naszej praktyki sądowej. Liczni współpracownicy i korespondenci 
z kraju i zagranicy wypełniają wszystkie 24 rubryki, jakie na zasa­
dzie koncesyi w „Gazecie" wprowadzone być mogły, z pożytkiem 
nie tylko dla czytelników-prawników, lecz i dla każdego wykształ­
conego członka społeczeństwa, który pamięta o swych obowiązkach

obywatelskich.
Na py tan ia ,  nadsyłane do Redakcyi (Grzybowska Nr. 29), zawie 
rające kwestye prawne, napotykane w praktyce, budzące ogólniejs 
interes, Redakcya odpow iada  w jednym z najbliższych numerów

W  nadchodzącym roku Redakcya postanowiła i nadal utrzymać 
już istniejące rubryki, a nadto rozszerzyć jeszcze program dla ob­
szernej publiczności przez dodanie:

a) R ysów  biograficznych  zn ak om itych  p ra w n ik ó w  k ra jo w y ch  
i z ag ra n iczn y c h .

b )  Opisów s ła w n y c h  p ro c e s ó w  kryminalnych i cywilnych na 
tle historycznem wieku, w którym miały miejsce.

c) Rad p raw n ych ,
oraz przez rozwinięcie rubryki prawa publicznego, a w szczególności 
prawa międzynarodowego.

Redakcya oczekuje i liczy na skuteczne poparcie obywateli, 
którym leżą na sercu potrzeby naszego piśmiennictwa w ogóle, 
a prawnego w szczególności.

Przedpłata wynosi:
Rocznie. Półrocz. K w artalnie.

w Warszawie (z odnoszoniem do domu) 6 rs. 3 rs. 1 rs. 50 k.
w Królestwie i Cesarstwie (z przesyłką

pocztową)............................................... 8 „
w A u s t r y i ................................................... 15 złr.
w P r u s a c h ...................................................27 mk.

Za „Zbiór praw i rozporządzeń rządowych w Królestwie Pol- 
skiein obowiązujących, z r. 1882“ arkuszami do Gazety dołączany, 
przadpłata wynosi rs. 1, uiszczana przy prenumeracie za kw. I.

Prenumerować można w ekspedycyi głównej „Gazety Sądowej 
Warszawskiej" (Księgarnia M. Orgelbranda w Warszawie naprzeciw 
Kopernika), oraz we wszystkich księgarniach i kantorach pism pe- 
ryodycznych oraz na poczcie. 444(4-6)

4 B 2 , -
71/2 złr. w. a. 
13Vj mk.

OBJĘCIE RESTAURACYI
w Hotelu Saskim w Krakowie.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, 
iż z dniem 1 stycznia 1882 roku  obejm ujem y r e s t a u r a c y ę  w H o­
telu Saskim w Krakowie. — Staraniem  naszem  będzie pod każdym 
względem zadowolnić Szanowną Publiczność.

Zarazem  zawiadam iam y, że także wszelkie obstalunki do do­
mów prywatnych przyjm ujem y i takow e ja k  najsum ienniej po cenach 
um iarkowanych wykonywać będziemy.

Piwnice nasze zaopatrzone są w w ielki wybór win w najlepszym  
g a tu n k u , tak  krajow ych, ja k  i zagranicznych oraz we wszelkie 
inne trunki.

Kilkoletnie doświadczenie, nabyte zagranicą, gdzie w pierw szorzę- 
doych domach jak o  kuchm istrz funkeyonow ał podpisany M uszyński 
tudzież jego ośm ioletnia praca w hotelu  „Victoria“ w K rakow ie — 
dają Szanownej Publiczności zupełną rę k o jm e , że potrafimy godnie 
odpowiedzieć przyjętym  n a  siebie obowiązkom.

W  nadziei, że' znajdziem y łaskaw e poparcie u Szanownej P u ­
bliczności, kreślim y się

z  szacunkiem

446 4-10

Wydawca Emil S zw arc . Z drukarni W ł. L. Anczyca i Sp.

Bogusiewicz & Muszyński.

m m : -

Redaktor odpowiedzialny Jan  G adow ski.


